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Ratusze czy!! Wietrkre w Polsce.
Jak  wiadomo, długie lata w miastach Pol­

ski przeważał żywioł cudzoziemski, przeważnie 
niemiecki, handel i rzemiosła ogniskujący. Ztąd, 
począwszy od nazwy katusza, a kończąc na 
wewnętrznym ustroju gospodarczo-administra­
cyjnym i zabudowaniu, pierwiastek niemiecki 
z przeszłości miast naszych wszędzie wyzieią. 
Nazwa Ratusz np., aczkolwiek w języku pol­
skim odpowiednik w Wietnicy znajduje, wyparła 
go całkowicie, zarówno i  mowy potocznej, jak 
i literatury, przysłów i pieśni ludowych. Nie- : 
mniej jeanatc zabytki wietnicowe, siedziby władz ’ 
miejskich, które pierwsze wyłoniły straż bez­
pieczeństwa, jako organizację odrębną, stałą 
i stopniowo rozwijającą sie do obecnej formy 
i zadań, wzbudzać winny zainteresowanie w czy­
telniku naszym, pragnącym poznać źródła sił 
i zdolności administracyjnych w Polsce.

Ratusze, jako siedziby wiadz miejskich, 
reprezentujących dobytek, rozkwit i kulturą 
miasta, wyróżniał/ się monumentalnością i arty- ■ 
styczna struktura z pośród innych budynków, 
często z nietnniejszą, choć skromniejszą w roz­
miarach stanowczością i przepychem wznoszo­
nych.

Z m'ast polskich ten ostatni zabytek śred­
niowiecznego wymiaru sprawiedliwości zacho­
wał w całości Poznań. Jest nim pręgierz, zwany 
rakże „piłatem", w postaci słupa kamiennego 
na podmurowaniu, ozdobionego , u wierzchu, 
figurą rycerza, z mieczem podniesionym. Usta­
wiony w r. 1690 przed ratuszem poznańskim 
przetrwał do chwili obecnej, stanowiąc charak­
terystyczne uzupełnienie przepięknego, wspa­
niałego, ale też i nie pozbawionego ducha owej , 
epoki, gmachu ratusza. ;

Słupy takie, może mniej ozdobne, ale rów­
nym celom poświęcone, widniały przed innemi 
ratuszami w Polsce. Pod niemi kat ścinał głowy 
skazanym na śmierć i smagano przestępców. 
Do słupa tego przywiązywano oszustów, lichwia­
rzy (dzis!ejszych „paskarzy") dla pokazania ich 
ludowi w hańbie publicznej. Tu też piętnowano 
i „wyświecano z miasta" (tak nazwano wygna­
nie, gdyż pachołkowie miejscy wyprowadzali 
wygnańców za bramy miasta przy świetle po­
chodni) występnych, a niepoprawnyęh mie­
szkańców.

P ręgierz był najczęściej używany w stolicy, 
gdzie znaczna ludność, stek awanturników 
i oszustów, a surowość artykułów marszałkow­
skich bvły powodem, iż w sądach marszałkow­
skich zapadały często wyroki na chłostą pu­
bliczną. Chłostał najemnik, zwany: niedobry, 
budel, szargan czyli hycel. Jeszcze w r. 1851, 
jako echo osratnie tradycji, odbyła się taka 
egzekucja publiczna chłosty na kupcu tykociń- 
skim Rafałowiczu, skazanym na 25 plag. W o ­
bec braku już pręgierza w Tykocinie policjanci 
w obecności burmistrza odmierzył* karę na 
rynku pod pomnikiem Stefana Czarnieckiego.
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PAN REDAKTOR.. . ’1
hntek Gwizdała „redaktorem" zwany, darł 

się na całe gardło, przebiegając ulicę: „Kurjer 
pora-a-a", „Gazeta Warszawska", „Robo-o-tnik“

Mial niemałą rutynę, nabytą kilkoletniem do­
świadczeniem. Wiedział co komu „wetknąć". 
Znajomość „fachu” drogo Antka kosztowała. Du­
żo obelg wydrwisk, bal nawet szturchańców 
otrzymał nim się dowiedział jakie ludziska mają 
upodobania i że każda gazeta ma ci swój „sos", 
choć te same wiadomości podaje. Nie dziwo­
wać się, że co dla jednego pacnnie. drugiemu 
śmierdzi,

Kiijentelę miał stałą, którą poważał i nie 
nabijał w butelkę, zato przygodnych kuoują- 
cych gazety, lekceważył sobie. Moskali, a na­
stępnie Szwabów wprost nienawidził, to też 
„bujał" ich po swojemu. Bywało na początku 
woiny Antek krzyczy, wtykając gazetę Moska­
lowi. „Zdobycie Berlina z Wnusiem na tronie 
przez jednego kozaka", to znowu: „pobicie 
moskali przez ierjonistów"...

A kiedy się szwaby po kreju rozlazły, An­
tek zawziął się na te „szkopy".

Idzie ci taki sztywny lejtnant, jakby kij 
połkr.ął z szyba w oku, a Antek krzyczy: „Pa ­
ryż pod nosem, Verdun prawie w łapie, szwao 
anie bierze i w... plecy się drapie".

Aiuek b/ł psychologiem nielada.
: '-'ki; starszy pan na przystanku tram-

i D’ugiem, niezbędnem akcesorjurr. wymiaru 
spiawiedliwości była „kuna", czyli klatka że­
lazna orza dyby, w które osadzano na widok 
publiczny szczególniej zbyt swariiwe niewiasty. 
Taka kuna stała :przy ratuszu Staromiejskim 
w Warszawie, istniejącym pośrodKu Rynku Sta­
rego Miasta do roku 1819-go, poczem, jako 
strawionego kilkakrotnie pożarem i chwiejącego 
się ao upaaku rozebranym i przeniesionym do 
przebudowanego na ten cel pałacu ] Jabłonow­
skich na tak zwanym Marywilu, a dziś placu 
Teatralnym,. Ratusz ten sie -spalił w roku 
1863 i odbudowany następnie, wediug obec­
nego wyglądu t. j. z nadbudowaniem wieży- 
czatowni, mansardowych dachów oraz wniesie- 
n.em nowego skrzydła, mieszczącego przez 
dłuższy czas biura policji rosyjskiej, później 
okupacyjnej niemieckiej, a obecnie— Komisarze 
Rządu.

Jednak ani ten ratusz, ani jego poprzednik 
na rynku ! Starego Miasta nie dorównywali 
wspaniałością i walorem historycznym ratuszom 
innych miast polskich, jak w Poznaniu, Toru­
niu, Lwowie (zeszpeconym przebudową na in­
ny cel), Krakowie (z którego pozostała na 
Rynku Marjackim tylko jedna wieża) no i naj­
wspanialszemu z ratuszów Rzeczypospolitej ra­
tuszowi starożytnemu w Gdańsku, który sta­
nowi jeden z najpiękniejszych zabytków budow­
nictwa europejskiego.

C charakterze i przeznaczeniu ratuszów, 
jako przybytku władz miejskich dosadnie mó­
wią przysłowia ludowe, jak np. według Rvsiń 
|kiegp: „Nie wołaj boc wezmą gęoe na ra­
tusz"; „Do kościoła—kiedy chcesz, a na ra­
tusz— musisz; „Wszyscy mądrzy, gdy wracają 
z ratusza". Dowodziło to snadnie, że na ratu­
szu wdrażano energicznie i bez ceremonji po­
winności ooywatełskie,

Ordynacja samorządu miejskiego, acz indy­
widualna dla każdego z miast opierała sie 
głównie i dłuqo na t. zw. prawie magdeDur- 
skiem, uzupełnionym i modyfikowanym przez 
przywileje królewskie dla poszczególnych za­
wodów.

Organizacja władz miejskich przechodziła 
różne fazy ustroju i dopiero za Stefana Bato­
rego ujęta została w Warszawie w pewne for­
my określone I i ' pozwalające wszystkim mie­
szkańcom miasta, acz w nierównym stopniu 
decydować o sprawach miasta , przez swych 
przedstawicieli.

W  dniu „Katedry św. Piotra" (22 lutego) 
rada miejska, ława i panowie gminni wybierali 
z pośród rajców dwóch kandydatów, z których 
jednego starosta, lub podstarości mianował 
burmistrzem. Burmistrz dobierał sobie jeanego 
rajcę, ci we dwóch—trzeciego; we trzech— 
czwartego, we czterech—piątego i t. d., -aż do 
sześciu. SkomDletowana w ten sposób .,rada 
siedząca" obierała z pośrod rajców dawnych

wajowym w wytartym paltociku nieokreślo­
nego koloru z twarzą tak dziwnie smutną, 
choć uśmiechnięta zda się, musi jest nauczy­
ciel, bo mu się sziuDakl kłaniają, więc mu „Ga­
zetkę" lub „Warszawskiego" proponuje.

! W  głowie chłopca nie może sie < pomie­
ścić stawiane sobie wciąż pytanie: czemu te
pismaki nie trzymają „sztaby" i to est jego 
niemałem utrapieniem, boć inaczej nie Dotrze- 
bowałby się głowić, sprzedając gazety.

Razu pewnego Antek miał zły dzień Deszcz 
lał, wiatr wył, iście psia pogoda. Ale na uli­
cach psa, ani widać, ty'ko Antek z paczką ga­
zet za pazuchą przemokły, znękany i smutny, 
że bibuły nie sprzedał wleczs się na „Zapie­
cek", gdzie kątem mieszka.

W  domu zimno, wilgotno.
Stary porwany siennik służy za otomanę. 

Wali się Antek na ten sprzęt, wtyka torbę 
z gazetami pod łepetynę i usiłuje zasnąć

Twardo, niewygoanie, szelest gazet. Zmę­
czenie zwycięża, odrętwienie obejmuje gnaty...

Wyraźnie słyszy Antek, że w torbie z ga­
zetami, służącej mu ao poduszkę, i coraz hała­
śliwiej Torba wygina się, olbrzymieje, klapy 
jej roztwierają się jak wierzeje i walą przez nie 
jak.eś maszkary, a na czole każdej widnieje 
jakiś napis Wytęża wzrok, sylabizuje: „Ga­
zetka", „Robotnik", „Warszawski"; „Pbranny", 

r?“,Polski" etc. etc. ■> ';if '3 1 ®
Postacie kłębią się, za łby się chwytają,

wrzeszczą, Antka chwyta na to wszystko

„radę starą", składającą się również z sześciu 
członKow, a mającą za zadanie współdziałanie 
w kierownictwie gospodarką oraz -ozpatrywa- 
nie apelacji od wyroków „rady sitdzące.i*. Raj­
cowie nie otrzymywali wprawdzie za swą pracę 
żadnego stałego wynagrodzenia," ale korzystaU 
z wielu przywilejów i uig, opłacających się 
wcale nieźle

Najbliższym współpracownikiem rady miej* 
sicie; b y k  „ława", składająca śię z dwunastu 
członków wybieranych przez rade na przedsta­
wienie lawniKów Na czele „ławy" stai starszy 
ławnik, mianowany przez radę miejską. Pierw­
szorzędną rolę w działalności ławników odgry­
wało sądownictwo, wykonywane łącznie z urzę­
dem wójtowskim. Obok tego jednak występo­
wali oni jaKo część składowa wład? miejskich 
przy wydawaniu uchwał obowiązujących. Ław­
nicy również nie otrzymywali stałego wynagro­
dzenia -S-lecz dzielili się z funduszów wnoszo­
nych spraw i korzystali z pewnycf ulg i przy­
wilejów, nie współmiernych jeanak z rajcow- 
skiemi /  •

Trzecim składnikiem > zarządu ; miejskiego 
byli mężowie zaufania ze strony pospólstwa. 
Rajcy starego i nowego porząattu wraz z ław­
nikami i starszemi cechów powoływali pospól­
stwo na ratusz i tu, za zgodą całego zgroma­
dzenia wybierali awudziestu „panów gminnych". 
Wybrani w ten sposób „panowie gminni” mieli 
przestrzegać ładu i porządku w załatwianiu, 
rozpatrywaniu i decydowaniu spraw miejskich. 
Na czele koiegjum panów gminnych stał star­
szy. W  razie nieporozumienia między gmlnnemi 
a radą odwoływano się do decyzji króla. Sza­
farze funduszów miejskich mieli obowiązek zda­
wać gminnym rachunki z funduszów i majątku 
miejskiego; gminni zaś mieli obowiązek zwraca 
nia się do lady celem porozumiewania się z nią.

Taki system komoletowanii władz miej­
skich musiał im nadawać .pewna stałość, oraz 
zapobiegał gwałtownym starciom M zmianom 
Wszelkie różnice zdań łatwo było załagodzić 
i usunąć.

Wójt, przewodniczący sądom powoływany 
był przez króla, a właściwiej—urrąd ter. oardzo 
lukratywny, odkupywał od spadkobierców zmar­
łego wójta. Następnie wójta powoływała rada 

, Nadto nad porządkiem w mieście czuwała 
straż starościńska, również w halabardy i kusze 
zbrojna. Później zluzowali ją węgrzy marszał­
kowscy, starowący regularne oddziały wojska.

Za czasów Rzeczypospol>tej organizacji po­
licyjnej w dzisiejszem pojęciu jeszcze nie znano. 
Powstała ona doDiero za orusKich rządów 
w Warszawie, rozwinęła się nieco w okresie Księ­
stwa ‘ Warszawskiego, a ustaliła ‘ i 1 objęła kraj 
cały w Królestwie Kongresowem; Miasta jednak 
utrzymywały czas dłuższy własnych pachołiców 
zbrojnych

ńszeweka pasja", ale jest jak sparaliżowany — 
ruszyć się nie może. Aż oto kroczy nowa 
postać poważna, spokojna, a na łbie ma napis: 
„Gazeta policji państwowej" Powaśnione ma­
szkary ucichły i suną do nowego DrzvDysza. 
Zrazu przyglądają mu się uważnie, a potem 
usiłują przeciągnąć na tę iub ową stionę,' Na 
twarzy nowoprzybyłego błąka sie uśmiech po­
błażliwy. I Wyraźnie słyszy Antek jego gięboki, 
neski głos: „szanuję przekonania was wszyst­

kich, ale nie pójdę za wami, ani rts lewo... 
taKirr. już jest mó j . posterunek... upizedzam 
i jeno. że porząaeczek ■ i spokój być musi". 
SKonfudowane postacie walą przez te same 
wrota Jo... torby Antka, ale o dziwo, sunie tam 
i ta co porządek czyniła; .„Gazeta policji pań­
stwowej"... /Antek nie oponuje- owszem przez 
sen czule się doń uśmiecha...

Zbudzony krzykiem kulawego Walica z facja­
ty, zrywa się Antek na równe nogi. Nie odpe- 
wiaaa na pytania towarzysz*., ieno cńwytr swą 
torbę pełną niesorzedanych gazet i nerwowo 
czegoś szuka... Znalazł.. Był to numer „Gn- 
,zet̂  Policji Państwowej" dany mu przez panu 
dzielnicowego.

Czemu patrzysz na tę bibułę ia* “ wron* 
w anat, pyta Wałek?

^ie, bo to widzisz, irefcy nłe ’„ta‘ , na smierc 
by mnie maszkary zadławiły


